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In
Znakomite baiy wypadowe. -  Sity włoskie bardziej skoncentrowane.

Rzym, 12 m aja. „Popolo di Roma" oma­
wia w związku z wydarzeniami w Tunisie 
przyszłą strategję osi w rejonie morza 
Śródziemnego.

S tra tę  tró jk ą ta  S ycy lja-T unis-S ardyu ja  
wyrównuj© posiadaniu przez oś innego sy­
stem u strategicznego, m ianow icie lin ji po­
łożonej pomiędzy S ycylj ą-K ret ą- S ardyn  j ą. 
Dziennik nazyw a te  w yspy wiełkiem i lo t­
niskow cam i, um ożliw iającem i każdej chw i­
li podjęcie potężnej ofenzywy. „Europa bę­
dzie stawiała tak długo opór, aż nieunik­
niony zwrot w ogólne] sytuacji, jaki doko­
nuje się na wszystkich terenach bojowych, 
stworzy możliwość podjęcia przez nią zwy­
cięskiej ofenzywy".

Gayda stw ierdza, że opór w ojsk  w łoskich 
i niem ieckich na osta tn im  cyplu A fryki 
przygotow ał nowy cykl w ojenny na morzu 
.Śródzieminem i w Europie. W  ty m  nowym 
cyklu  w ojennym  — oświadcza on w da l­
szym ciągu — Włochy będą walczyły na 
skróconym froncie, ale zato siłami bardziej 
skonerntrowanemi i lepiej zorganizowane- 
mi. Zkolei dziennik kom entuje opublikow a­
ny  w niedzielę w R zym ie biu letyn  w spraw ie 
Tunisu  i stw ierdza, że przewaga nieprzy­
jacielskich sił pancernych przewyższyła 
20-krotnie siły  osi. W śród wojsk, jak ie  to ­
czą o sta tn ią  bitwę o Tunis, znajduje  się 
również pierw sza a rm ja  w łoska , _lctóra 
w swoim czasie, po przełam aniu lin ji Ma- 
re th ‘a, m iała  do spełnienia ważne zadania.

Najwyisze odznaczenie wojenne
dla Rommla.

Z głównej kwatery Ftihrera, 12 m aja. I 
Naczelna komenda niemieckich sił zbrój. [ 
nych komunikuje:

„W chwili, kiedy Anglicy w październiku 
1942 r. rozpoczęli swą wielką ofensywę prze- 
c i w k o  pozycji El Alamein, generalny mar. 
szatek polny Rommel znajdował się w

Niemczech. Długi pobyt w Afryce spowo­
dował tak ciężkie niedomagania fizyczne, 
że odraczanej nieustannie dotychczas ku- 
racji lekarskiej nie można było dłużej'od* 
wlekać.

Po nadejściu pierwszych wiadomości o 
a tak u  angielskim , m arszałek polny wbrew

usilnym  radom  sw oich lekarzy  przerw ał 
na tychm iast zaledwo rozpoczętą k u rację  i 
udał się  z pow rotem  do A fryki.

Po w ylądow aniu angielsko-am erykań- 
ekich sił zbrojnych we francuskiej A fryce 
północnej projektow any jedynie  przejścio­
wo pobyt przy swej arm ji, przedłuży! się. 
Wśród nieustannych ataków przeciwko 
znacznej przewadze przeciwnika, marsza­
łek Rommel manewrem wymijającym, sta- 
nowiącym historyczny wzór tego rodzaju 
operacyj, odprowadził ją z powrotem aż do 
Tunisu.

Poniew aż stan  zdrow ia m arszałka pol­
nego pogarszał się  coraz bardziej, F iih re r 
zgodnie z życzeniem M ussoliniego zdecy­
dował się na udzielenie m arszałkow i 
Rom m lowi rozkazu niezwłocznego pow rotu 
do Niemiec po dotarciu  do pozycji Gabes, 
celem przyw rócenia do norm alnego stanu  
jego zdrow ia, co było niezbędną konie­
cznością.

W dniu 11 marca 1943 r. marszałek pol­
ny Rommel zameldował sie w głównej 
kwaterze Fiihrera i otrzymał tam w uzna­
niu wyjątkowych zasług w czasie dwulet. 
niej kampanji w północnej Afryce z rąk 
Fiihrera liść dębowy z mleczami i brylan­
tami do krzyża rycerskiego orderu Żelaz­
nego Krzyża.

S tan  zdrow ia generalnego m arszałka pol­
nego Rom m la w obecnej chw ili s ta le  się 
popraw ia. F iih re r po zupełnym  powrocie 
do zdrow ia powierzy mu nowe zadanie."

Moskwa odrzuca protest 
Szwecji.

Sztokholm, 12 m aja. W nocy na 28 kwie­
tnia samoloty sowieckie zrzuciły bomby 
na wyspę Verkoe koło Karlskrone w Szwe- 
cji.

Rząd szwedzki wniósł przeciwko tem u pro­
test do rządu sowieckiego. Ten natom iast 
odrzucił protest, zaznaczając, iż danej no­
cy sam oloty  sowieckie nie p rzelatyw ały  
nad obszarem  szwedzkim. F a k t stw ierdze­
n ia  na odłam kach lite r  rosy jsk ich  nie s ta ­
nowi żadnego dowodu.

Nowa przymusowa pożyczka 
w Unji Sowieckiej.

Sztokholm, 12 m aja. W Unji Sowieckiej 
w ciągu najbliższych miesięcy ma być na­
łożona nowa wielka pożyczka państwowa, 
przyczem każdy obywatel sowiecki obowią­
zany jest do subskrypcji.

Spraw am i związanem i z pożyczką zajm ie 
się  G osbank (Bank państw ow y), k tó ry  każ­
dem u robotnikow i potrąci conajm niej 20 
do 40 proc. jego zarobku.

Aljanci stracili 600 samolotów 
w rejonie Pacyfiku.

Tokio, 12 m aja . W  przem ów ieniu radjo- 
wem, wygloszonem  do narodu, oświadczył 
podpułkow nik Uehida z głów nej kw atery  
lo tn ic tw a arm ji, iż w czasie od stycznia do 
kw ietnia, sam oloty arm ji japońskiej znisz­
czyły ogółem 600 apara tów  aljanckich  w 
różnych częściach obszaru operacyjnego 
Pacyfiku .

Brytyjska admiralicja donosi 
o stracie kontrtorpedowca.

Sztokholm, 12 m aja. B iuro R eu tera  przy­
nosi kom unikat b ry ty jsk ie j ad m ira lic ji na­
stęp u jące j treści:

..Rada adm ira lic ji z ubolew aniem  donosi 
o zaginięciu kontrtorpedow ca „Poken- 
ham ", k tórego kom endantem  był Basil J o ­
nes. K ontrtorpedow iec „Pokenham " został 
spuszczony na wodę w czasie obecnej woj­
ny. N ależał on do jednej z nowoczesnych 
jednostek  m ary n ark i b ry ty jsk ie j."

Polski głos o Katyniu w  dzienniku angielskim.
Otwarty list generała brygady Kazimierza Szalay'a.

16 chłopców irlandzkich ofiarę 
eksplozji miny.

Sztokholm, 12 m aja. J a k  donosi agencja 
R eutera  z Ir la n d ji. skutkiem  eksplozji m i­
ny, w yrzuconej pa brzeg h rabstw a Dune- 
fcal. poniosło śm ierć 16 chłopców >raz pię­
ciu odniosło ciężkie rany  Chłopcy ci po­
przednio rzuca li kam ieniam i w minę.

(tp) Genewa, 12 m aja. Na łamach edyn- 
burskiego dziennika „Scotsman" polski ge­
nerał brygady Kazimierz Szalay omawia 
zbrodnią pod Katyniem pisząc dosłownie:

„Celem tego otw artego lis ty  je s t w yja­
śnienie, co przew ażająca większość P o la ­
ków żyjących w A nglji, sądzi o zam ordo­
w aniu owych 10.000 oficerów polskich. — 
Śmierć tych 10.008 oficerów stanowi dla 
Polaków tragedję narodową. Zabrano nam 
bowiem kw iat naszego społeczeństwa. 
W zruszeni tą  trag ed ją  oraz pogrążeni w 
głębokim  sm utku, odrzucam y jakąkolw iek 
propagandę. D om agam y się spraw iedliw o­
ści i spodziewamy się, iż m orderców spot­
ka kara . Zaskoczeni jesteśm y jednakow oż 
i pojąć nie możemy, iż czołowe osobistości 
cywilizowanego św iata  — którzy chcą być 
A nglikam i i A m erykanam i — nie znajdu ją  
się pod wrażeniem  tego rodzaju  zbrodni. 
Oczekiwaliśmy, iż wszystkie narody cyw ili­
zowane odezwą się głosem oburzenia i prze­
rażenia. Sądziliśm y, iż n iesłychana ta 
zbrodnia natychm iast potępiona będzie 
w sposób najbardziej zdecydowany, oraz, 
że cały  św iat cyw ilizow any dom agać się 
będzie szczegółowego dodatkow ego śledz­
twa. N aród angielski i am erykański tw ie r­
dzi, iż w pierwszym  rzędzie walczy w imię 
chrześcijańskich ideałów jednostk i i naro ­
dów. Dlaczegóż więc pom ija  się milcze­
niem tę s traszną  zbrodnię, jak ą  _ popełń ro­
niono na 10.000 oficerach polskich" Spo­
dziewamy się po was. i i  przyczynicie się do 
tego, by morderców spotkała zasłużona 
kara.

Aresztowanie dwóch puh^cystów 
polskich w Londynie.

Sztokholm, 12 m aja. Jak podaje tygodnik 
angielski „News Review", aresztowano w

Londynie dwóch, przebywających na emi­
gracji, publicystów polskich Przetakiewi- 
cza i Doboszyńskiego.

Obydwaj są byłym i oficeram i rezerw y 
a rm ji polskiej. Zarzuca się im, iż w związ­
ku z .rozwojem stosunków' pomiędzy S iko r­
skim  i M oskwa i dyskusją  nad losem P o ­
laków, wywiezionych w gląb U uji Sowiec­
kiej, opublikow ali szereg artykułów , w k tó ­
rych zaprotestow ali przeciwko temu, iż 
TJnja Sowiecka wywiezionym  Polakom  na­
dała obyw atelstw o sowieckie, uchylając się 
w ten sposób od spełnienia jakichkolw iek- 
bądź m iędzynarodow ych zobowiązań praw ­
nych.

J a k  słychać, obydwaj publicyści polscy 
stanąć m ają  przed sądem. Należy przypu­
szczać, iż aresztow anie nastąpiło  skutkiem  
interw encji dyplom atycznej am basadora 
sowieckiego M ajskiego.

Żydów więcej niż Polaków.
Ankara, 12 m aja. Żydowska agencja in­

formacyjna „Palcor" (Korespondencja Pa­
lestyńska), wydawana w Jerozolimie, ogła­
sza następującą godną podkreślenia wia­
domość:

„W śród 50.000 polskich obyw ateli, k tórzy 
zostali przewiezieni przez Związek Sowie­
cki na B liski W schód, znajdu je  się 40.000 
żydów, mężczyzn, kobiet i dzieci".

W edług oświadczenia naczelnego rab in a  
H erza, 80 proc. em igran tów  polskich, p rzy­
byłych ze Związku Sowieckiego do Tranu, 
są żydami. N a tem at losu Polaków  w Zw ią­
zku Sowieckim  niem a żadnych bliszych 
szczegółów.

Wznowienie komunikacji konwojowej z Szwecją
Sztokholm, 12 m aja. Według oficjalnego 

komunikatu szwedzkiego ministerstwa spr 
zagranicznych, podjęto na nowo transocea­
niczną komunikację konwojową, która by­
łą wstrzymana przez 3.5 miesiąca.

P ra sa  szwedzka no tu je  fak t ten z wiei- 
kiem  zadowoleniem, a  pom yślne rokow ania 
w tej spraw ie in te rp re tu je  jak o  w yraz 
uznania neutralności szwedzkiej przez m o­
carstw a w ojujące. W najbliższej orzysz-łe- 
śei oczekuje się w Szwecji przybycia ogó 
łem  12 parow ców  frachtow ych, w iozących

praedewszystkiem  paszę, bawełnę, ryż, k au ­
czuk, naftę, płody ziemne i skórę.

K om entując o sta tn ie  przemówienie szwedz­
kiego m in is tra  spraw  zagranicznych, „Fol- 
kets D agblad" pisze między innem i: 

„Chociaż z uwagi na geograficzne i geo­
polityczne położenie Szwecji jest rzeczą 
oczywistą, że stosunki z Niemcami są pro­
ste i serdeczne, to jednakow o błędnem by 
łoby tw ierdzenie. ;ź Szwecja faw oryzuje 
Niemcy z pokrzywdzeniem ich przeciw ni­
ków. Jeże li chodzi o udogodnienia, jak ie

Walki na froncie wschodnim
Berlin, 12 m aja . Na przyczółku mostowym 

rzeki Kubań w ciągu dnia 10 m aja dały się o d ­
czuć po strouie bolszewickiej ciężkie straty , po­
niesione przez wojska sowieckie w poprzednich 
dniach w czasie ich bezskutecznych ataków  na 
odcinku Krymskaja.

P rzez  całe p rzed p o łu d n ie  n aw et na  p u n k tach , 
n a  k tó ry ch  dotychczas sza la ły  n a jgo rę tsze  w alki, 
panow ał spokój. D opiero  p o p o łudn iu  dokonali 
bolszew icy k ilk u  w ypadów  w sile dochodzącej 
do b a ta ljo n u , jed n ak  bez jak iegoko lw iek  sukcesu. 
Bolszewicy usiłow ali w czasie p rzerw y  w w alkach  
uzupełn ić  św ieżem i siłam i sw oje s iln ie  s to p n ia łe  
fo rm acje  w ypadow e. Kównież na d ro g ach  dow o­
zow ych na w schód od K ry m sk a ja  p anow ał żyw y 
ruch  tran sp o rtó w  z zaopatrzen iem . A rty lerja  i 
lo tn ic tw o niem ieckie sku teczn ie  atakow ały’ te ru ­
chy sow ieckie, n iszcząc p rzy tem  wiele sprzętu  
w ojennego i po jazdów

Dalsze w ypady  prow-adzili bolszew icy na o d c in ­
ku  w ybrzeża m orza Azowskiego. Po silnym  ogniu 
a rty le rji znaczniejsze grupy  bojow e usiłow ały
0 św icie n apaść  na pew ien w ysunięty  n iem iecki 
p u n k t o parcia , zostały  jed n ak  z ła tw ością  o d rz u ­
cone. Szybkie sam olo ty  bojow e bo m b ard o w ały  
znow u sow ieckie jed n o stk i na w odach ko ło  
T em rju k  i zatop iły  lub uszkodziły  30 łodzi. Sa­
m oloty m yśliw skie ubezpieczały fo rm acje  n ie­
m ieckich sam olotów  nurkow ych  i bo jow ych , a ta ­
k u jących  pozycje polow’e, rezerw y i drogi dowo- 
zowe bolszew ików . Odpędziły one zespoły sam o­
lotów  sow ieckich ze swego terenu  operacy jnego
1 zestrzeliły  przytem  17 sam olotów  sow ieckich. 
Dalsze 4 zniszczyły na ziem i w czasie n iespodzie­
w anych a taków  zniżonych na lotniska. W nocy 
na 11 m aja  w dobrych w aru n k ach  w idoczności n ie­
m ieckie sam olo ty  bojow e zbom bardow ały  m asto  
i o b jek ty  kolejow e w B a ta jsku , na  po łudn ie  od 
Rostowa. Celne bom by w znieciły  liczne p o żary  
budynków  kolejow ych, m agazynów  m a te ria ło ­
wych i k o sza r w ojskow ych. •

N a środkow ym  o dcinku  fro n tu  w schodniego 
w skutek  ulew nych deszczów pogorszyły się w a­
ru n k i terenow e, co spow odow ało  ogran iczen ie  o- 
bu stro n n y ch  w alk oddziałów  szperaczy i fo rm a- 
cyj sz tu rm ow ych . E sk ad ry  lo tn ic tw a n iem ieck ie­
go obserw ow ały  ru ch y  bolszew ików , przyczem  
zaa tak o w ały  upa trzo n e  cele bom bam i i  b ro n ią  
pok ładow ą oraz  odpędziły  fo rm ac je  sam olotów  
sow ieckich, u siłu jący ch  nad lecieć  n ad  pozycje 
niem ieckie. W  w yn iku  walk pow ietrznych  i zni­
szczenia n a  ziem i un ieszkodliw iły  one w tym  re ­
jo n ie  fron tow ym  18 sam olotów  sow ieckich.

Na północy fro n tu  w schodniego w ojska n ie ­
m ieckie odparły  k ilk a  w ypadów  słabszych od-

óiatów bolszew ickich. W e w czesnych godzinach  
p o rannych  bolszew icy podjęli ponow nie  nad 
W ołchow em  jed n ą  ze sw ych bezsku tecznych  prób  
p rzekroczen ia  rzek i, po łożonej m iędzy stan o w i­
skam i obu stron .

S iln ie jsze  w ypady  w yw iadow cze za in ic jow ali 
bolszew icy n a  p o łudn ie  od jeziora  Ładogi Z aa ta ­
kow ali oni tam  6-kro tn ie , za każdym  razem  w 
sile około kom p an ji, zostali jed n a k  wszędzie od­
rzuceni.

O prócz w ypadów  oddzia łów  sztu rm ow ych  wy­
w iązały się ponow nie, przedew szystk iem  nad  rze­
ką W ołchow  i pod L eningradem , gw ałtow ne po­
jedynk i a rty lery jsk ie . Sam oloty  w yw iadow cze 
w sp iera ły  n iem iecką a rty le rję  a rm ji lądow ej przy  
akcji m asakrow an ia  b a te ry j sow ieck ch. W  czasie 
lotów  patro low ych  niem ieckie m yśliw ce zestrze­
liły 3 sam oloty . W ten sposób  stracili bolszew icy 
na froncie  w schodnim  znow u 42 sam oloty.

Szw ecja przyznała Niemcom, to  w pierw ­
szej lin ji wym ienić tu  trzeba ruch u rlop­
uj ków i transy tow y  do NorwegjL W za­
m ian za to Szw ecja była w możności u trzy ­
mać swoje stosunki haudlow e z południem , 
a więc ń ietylko z Niemcami, lecz z ca łą  
Europą.

K orzyści płynące dla Szwecji z ty tu łu  
niezbyt bezpiecznej kom unikacji konw ojo­
wej z A m eryką południow ą, zostały drogo 
okupione przez to, iż z pośród 600.000 brt. 
tonażu okrętowego, jak i znajdow ał się na 
służbie A nglji i S tanów  Zjednoczonych A. 
P., dotychczas zatopiono 400.000 brt. tonażu 
szwedzkiego.

Spłonął gmach Bibljoteki Naród, 
w Limie.

Buenos Aires, 12 m aja. Wskutek pożaru 
spłonął w poniedziałek gmach bibljoteki 
narodowej w Limie, stolicy Peru.

B ibljo teka ta  była jedną  z na js ta rszy ch  
i najw iększych in sty tn ey j Kul turalnych  
w Am eryce Południow ej. Pastwą ognia 
padło około 70.000 tomów dzieł, wartości 
5 miljonów solów. Ogień przerzucił się 
rów nież na sąsiadu jące z gm achem  b ib ljo­
teki narodow ej budynki. P ożar ugaszono 
w w yniku kilkugodzinnej akcji r a tu n k o ­
wej.
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Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 12 kwietnia- Włoslki ikom unikat wo- 

jjemriy z dnia 11 m aja  brzm i:
Główna k w atera  sił abrojnycłi kom u­

n iku je :
N a południow ym  froncie tune  fańskim  po­

now ne a tak i b ry ty jsk ie , zwrócono przeciw ­
ko pozycjom, bronionym  przez naszą 1-szą 
arm ją , załam ały  się o nadzwyczaj zażarty  
opór w ojsk osi. W ojska te w gw ałtow nych 
kon tra tak ach , nio zw ażając na grożące od 
ty łu  niebezpieczeństwa, niweczyły każdy 
sukces, uzyskany początkowo przez prze­
ciw nika. W  działaniach bojow ych ostatn ich  
dni odznaczyła się swą pełną rozm achu s iłą  
i dzielnością dyw izja „M łodych faszystów ".

N a południow y-w schód od T un isu  kolum ­
ny  n ieprzy jacielsk iej p iechoty  i czołgów 
w toku dalszego posuw ania się do tarły , ix> 
zaciętych w alkach z włoskiem! i niemieefcie- 
m i siłam i zibrojnemi, do południow ego wy 
brzeża półw yspu K ap Bon.

P o r ty  w A lgierze i Gabes skutecznie ob­
rzucono bombami.

N ieprzy jacielsk ie  na lo ty  k ierow ały  sit? 
n a  T rapan i, P o rto  Em pedocłe i P an te lle rje . 
Z araportow ane szkody są  nieznaczne.

A rty le r ja  przeciw lotnicza zestrzeliła  sie­
dem am erykańskich  c* ter om o torow ych sa­
m olotów, z czego cztery  w T rapan i, jeden 
w M essynie i dwa nad P a n  tell e r ją. M yśliw ­
ce niem ieckie zestrzeliły  na południc od Sy- 
c y lji  dwa dalsze sam oloty  cssteromotoimwe 
i osiem sam olotów  m yśliw skich, k tó re  w pa­
d ły  do m orza.

Rzym, 12 m aja. W łoski kom un ikat w ojen­
ny ze środy posiada następu jące  brzm ienie: 

Naczelne dowództwo włoskich sił zb ro j­
nych kom unikuje:

N asza 1 arm ja , k tó ra  jeszcze u trzym uje 
stanow iska  na ]x»łudnie od półw yspu Cap 
Bon, o k tó re  także i wczoraj rozbiły się 
a ta k i 8 angielsk iej a rm ji, a_ aa k tóre  na­
c ie ra ją  też z północy nieprzyjacielskie w oj­
sk a  i s ta le  b o m b ard u ją  lotnictw o, walczy 
swemi niem ieeko-włoskiem i zespołam i • z 
w ielką zaciętością i z niespot ykanem  m ę­
stw em  przeprow adza kon tra tak i.

P ropozycja  generała  P rey  ber ga do pod­
dan ia  sic została odrzucona przez generała 
Messą, naczelnego dowódcą pierw szej a rm ji 
w łoskiej.

N a innych odcinkach fro n tu  tunetańskie- 
go oddziały osi po zużyciu zapasów am uni­
c ji m usiały  zaprzestać walki.

C atan ia , M arsala, re jon  T rap an i i wyspa 
P a n te łle r ja  były bom bardow ane przez ze­
społy czterom otorow ych sam olotów. Ol­
brzym ie szkody w O atanii i M arsala. O bro­
na  naziem na zestrzeliła  osiem samolotów, 
k tó ro  spadły  do m orza; dw a na południe 
od C atanii, jeden obok M arsala del V alio 
T rapan i, a  piąć obok P a n te lle r ji. Dalszych 
14 sam olotów zestrzelono w walkach po­
w ietrznych, z czego niemieccy m yśliw cy ze­
strze lili 9, a nasi piąć.

Dotychczas u sta lona  ilość o fia r  a tak u  po- 
V jtrznego  na C atanię, o k tó rym  doniesio­
no w dzisiejszym  kom unikacie wojennym, 
w ynosi 150 zabitych i około 300 rannych. —• 
O fiary  a tak u  pow ietrznego na Palerm o z 
9 m aja  zw iększyły się na 210 zabitych i 421 
rannych .

Nowa Zelandja odczuwa brak 
tonażu okrętowego.

Sztokholm, 12 m aja. P rem je r Nowej Ze 
lan d ji F ra n e r  m iał się — jak  donosi „Ti­
m es" — w yrazić: „Jeśli Nowa Z elandja
je s t  k ra jem  o nadwyżce produkcyjnej a r ­
tykułów  żywności, to uw ażam y za rzecz 
konieczną racjonow anie pewnych a r ty k u ­
łów, o czem nigdy  naw et nie m arzyliśm y. 
B rak  tonażu okrętow ego stanow i najpo­
w ażniejszą przeszkodę wt odniesieniu zwy­
cięstw a sprzym ierzonych. Z tego też po­
wodu jesteśm y zmuszeni do jak  najdalej 
idącej oszczędności w dziedzinie tonażu 
okrętow ego, a to celem u łatw ienia  wyży­
w ienia dziesiątków  tysięcy żołnierzy a rm ji 
S tanów  Zjednoczonych w rejon ie  P acy fi­
ku  kosztem  naszego w łasnego zaprow ianto- 
w ania.

Naprężone stosunki pomiędzy 
Chile i Boliwią,

Buenos Aires, 12 m aja. W Argentynie 
z uwagą śledzi się rozwój naprężonych sto­
sunków pomiędzy Chile i Boliwją.

N a ośw iadczenia boliw ijskiego m in is tra  
sp raw  zagranicznych, w k tórych  ponowiono 
s ta ro  żądania Boliw ji w spraw ie dostępu 
do P acyfiku , ch ilijsk i m in iste r spraw  za­
gran icznych  udzielił w kategorycznym  to­
nie u trzym aną odpowiedź. O pierając  się na 
p ra s ie  boliw ijskiej, dochodzi się_ do wnio­
sku , iż spraw ę tę tra k tu je  się jako  kwe- 
s tję  honoru  Boliw ji. Dzienniki polem izują 
w coraz ostrzejszym  tonie. K ilka gazet 
w La Paz nie ukryw ały  swego mezadown 
len ia  z powodu stanow iska, zaimnwariegn 
przez rząd Stanów*Źńiodnoezonyeh. k tó ry  az 
do chwili zerw ania przez Chile stosunków  
z osią popierał roszczenia Boliwji.

W kilktui w ‘erszach .
W  niedzielę  miał  m iejsce  n ieszczęś l iw y  wypa  

dek w Alpach szw ajcarsk ich ,  ofiarą którego padło  
czterech  a lp in istów z St. Onlten.

*
Gabinet W enezuel i ,  który ustąpił  w  dniu 6 ma 

ja,  u legł  przekształceniu.
*

Generał Maste m ia n o w a n y  został, jak podaje  
„Messaggero" rezydentem  Tunisu.

*
„M anchester  Guardian" pisze, iż rząd Roose- 

▼elta w  sp o só b  w zbudzający  zan iep ok ojenie  
z w ięk sza  dług pań stw ow y.  Naw et  Morgenthau nie  
m o ż e  zaprzeczyć ,  iż w p o ło w ie  1944 roku sam e  
ty lk o  odsetk i  w y n o s ić  będą  roczn ie  cztery  mi-  
ljardy.
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Berlin, 12 maja. Naczelna kormnria nie­
mieckich sil zbrojnych komunikuje z  głów­
nej kwatery F ilłm ra w dniu 11 maja;

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
nieprzyjaciel atakował wezsraj tylko w 
kilku miejscach przy użyciu słabszych sił. 
Ataki rozbito częściowo już na pozycjach 
przygotowawczych.

Podczas skutecznych walk obronnych na 
przyczółku mostowym rzeki Kubań same 
tylko oddziały armji lądowej w czasie od 
29 kwietnia do 10 maja zniszczyły, zdoby­
ły. albo uczyniły niezdttlnemi do manewro­
wania 159 czołgów sowieckich.

Na morzu Barentsa zatopiono bombami 
frachtowiec o pojemności 3.000 brt.

Na południowy-wschód od Tunisu nie­
przyjaciół skoncentrował do ataku prze­
ciwko pozycjom wojsk niemieckich i wło­
skich świeże formacje piechoty i czołgów.

nem M  nimtm
M  i i

Mimo największych braków i wielotygod­
niowych nieprzerwanych wysiłków bajo­
wych bohatersko walczący żołnierze 
wszystkich rodzajów broni stawiali także 
wczoraj bardzo zacięty opór bezustannemu 
naporowi nieprzyjaciela. Ciężkie, pełne dla 
obydwóch stron strat waik? foczą się dalej 
z niezmniejszoaą gwałtownością.

Na afrykańskim placu baju wyróżniła się 
szczególnie 30-ia lekka dywizja afrykań­
ska pod dowództwem generaia-parucznika 
hr. Sponecka i 15-ta dywizja pancerna pod 
dowództwem generała-majora Borowietza. 
Obie dywizje walczyły doskonale od po­
czątku kampanii afrykańskiej.

Jeden z dywizjonów artylerii przeciw­
lotniczej lotnictwa pod dowództwem geiie- 
rała-tnajora Neuffera zniszczył jeszcze 
swojemi ostatniemi granatami 37 czołgów  
nieprzyjacielskich.

Berlin, 12 m aja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrcra w dniu 12 maja:

W Tunetanji niemiecko-włoskie wojska 
z niezłomnym uporem walczą w górach po 
obu stronach Zaghouen przeciwko nieprzy­
jacielowi napierającemu ze wszystkich  
stron bardzo znacznemi siłami. Nieprzy­
jacielskie ataki zostały odparte częściowo 
w walce wręcz. W szystkie wezwania do 
poddania się zostały odrzucone przez od­
działy, które posiadały jeszcze amunicję i 
zaopatrzenie.

Na froncie wschodnim przebiegł dzień na- 
ogół spokojnie, za wyjątkiem miejscowej 
działalności bojowej na przyczółku mosto­

wym nad rzeką Kubań i rejonie Lissiczań- 
ska.

Lotnictwo zwalczało za dnia I w nocy 
przy użyciu znacznych sił pozycje wypado­
we nieprzyjacielskich wojsk, oraz nunkty 
oparcia dia samolotów i cele kolejowe.

W rejonie wybrzeży SycyiJI niemieccy i 
włcscy m yśliwcy i artylerja przeciwlotni­
cza lotnictwa zestrzelili 22 nieprzyjacielskie 
samoloty.

Przy niespodziewanym ataku dziennym 
lotnictwa na miasto portowe Great Yar­
mouth. na wschodniem wybrzeżu Arsgtji, 
poczyniono olbrzymie spustoszenia. Jeden 
własny samolot zaginął.

Podstępne amerykańskie sposoby 
ataków powietrznych.

Wybuchające wieczne pióra i ołówki automatyczne.
Rzym, 12 m aja. W czasie kilkakrotnych 

ataków terorystycznych na miasta wło­
skie, lotnicy amerykańscy zrzucali, również 
wybuchające wieczne pióra i ołówki auto­
matyczne.

Przedm ioty  te stw ierdzono pomiędzy in- 
nemi w C astelvetrano  (w południowo-za- 
chodniej Sycylji), w Capodim onto i w Gros- 
seto. W ielka ilość dzieci w łoskich i prze­
chodni. k tó rzy  podnieśli tego rodzaju  wie­
czne p ió ra  i ołówki, zaw ierające ładunki 
wybuchowe, przy dotknięciu się tych przed­
miotów odniosła rany , n iejednokrotnie b ar­
dzo ciężkie.

Dzienniki w łoskio< zam ieszczają zdjęcia, 
p rzedstaw iające takie- w ybuchające ołówki 
autom atyczne i wieczne pióra. Ja k  zdjęcia

w ykazują, podrobiono przedm ioty te, na­
dając im łudzący w ygląd praw dziw ych p ió r 
i ołówków. W ten sposób, przypuszczano,
iż zwłaszcza dzieci, nio przeczuw ając nic 
złego, beda bra ły  w rękę te przedm ioty. 
Ołówki sk ład a ją  się z ru rk i z błyszczącego 
m eta lu , przyczem długość ich w ynosi 10— 
12 cm .'N a jednym  końcu ru rk i znajdu je  się 
pewnego rodzaju  k lam ra, podobnie, ja k  to 
ma m iejsce przy praw dziw ych ołówkach 
autom atycznych i wiecznych piórach. P rze­
kręcając  tę w łaśnie klam rę, w yzw ala się 
iglice zapala jącą  spłonkę, skutkiem  czego 
następuje  wybuch ładunku. Z zew nętrzne­
go w yglądu wieczne p ió ra  zupełnie przypo­
m in a ją  zw yczajne wieczne pióra. Tu rów ­
nież przekręcając nakrę tkę  ochron ' u, po­
w oduje się rów nocześnie wybuch.

Japończycy o 20 km od granicy indyjskiej.
Tokio, 12 m aja. Wskutek zajęcia Bushi- 

dom (Buthidaung) aljancl — jak komuni­
kuje uzupełniająco ajencja Domei — stra­
cili górny bieg rzeki Mayu na ziemi bur- 
mańskiej. Wojska japońskie, zajęte obec­
nie akcją oczyszczającą i niszczeniem re­

sztek wojsk przeciwników, znajdują się w 
tej chwili jeszcze tyilko o 20 km od granicy 
indyjskiej.

Na m arginesie  zajęcia B uth idaung  sp ra ­
wozdania, frontow e podkreślają, że aljanci 
po swych osta tn ich  klęskach nad rzeką

M ayu na północ od A kyab w ybudow ali w 
ostatn ich  tygodniach  w re jon ie  B uthi- 
dauug nową lin ję  obronną, llów nocześnie 
przez skoncentrow anie  swych w szystkich 
sił i m aterja łów  w tym  rejon ie  usiłow ali 
przeciw nicy stw orzyć tu  pu n k t w yjściow y 
dla dalszych ofensyw. Japończycy ubiegli 
jednak te zamiary i manewrem obcęgowym  
na lewym i prawym brzegu rzeki Mayu 
zamknęli znajdujące się tam pozycje prze­
ciwnika.

Po zajęciu B u th id au n g  japońsk ie  s iły  
zbrojne zajęły  niezwykle korzystno pozy­
cje stra teg iczne bezpośrednio w rejonie- 
granicznym . Z pozycyj tych zag rażają  one 
uietylko leżącemu w pobliżu terenow i In - 
dyj, ale  m ogą rów nież jeszcze ła tw iej, niż 
dotychczas, udarem niać ew entualne dalsze 
próby  przeciw nika podejm ow ania s tam tąd  
działań ofensyw nych przeciwko B urm ie.

SamoSoty Japońskie 
zbombardowały Czangcza.

Tokio, 12 m aja. Samoloty japońskie — 
jak się dowiaduje Domei — zaatakowały  
we wtorek rano ważną bazę operacyjną w 
prowincji Hunan — Czangcza.

W śród objektów  w ojskow ych spowodo­
wano ciężkie szkody, a równocześnie wznie­
cono bombami k ilka  pożarów. W szystkie 
sam oloty pow róciły w nieuszkodzonym  s ta ­
nie.

Bomby na Indochiny francuskie.
■ Hanoi, 12 m aja. W dniu francuskiego 

święta narodowego, poświęconego uczcze­
niu Jeanne d‘Are, które obchodzono bardzo 
uroczyście w Hanoi, bombowce amerykań­
skie przeleciały nad obszarem Tonkinu, 
zrzucając bomby.

W edług doniesienia ui-zcdowego, w śród 
ludności indochińskiej szereg osób odnio­
sło rany .

Japonja buduje autostradę 
40-inetrowej szerokości.

Tokio. 12 m aja. Pierwszym odcinkiem  
projektowanej wielkiej autostrady, która 
połączy Tokio z Fukuolą na wyspie Kru- 
shu, ma być odcinek między centrami Prze­
mysławami Kobe i Nagoya.

Szerokość au to s trad y  m a wynosić 40 m. 
przyczem m a ona odciążyć okręty  i kom u­
nikację kolejow ą tran sp o rtam i przy pom o­
cy sam ochodów ciężarowych.

Zmiany personalne w Chorwacji.
Zagrzeb, 12 m aja. W edług urzędowego 

doniesienia, również w Chorwacji przepro­
wadzono szereg zmian personalnych.

Na mocy zasadniczej ustaw y, regu lu jącej 
organizację U staszy, P og lavu ik  zwolnił ze 
swych stanow isk w szystkich doglaw ników , 
ad ju tau tów , kom isarzy  U staszy i kom isa­
rzy w głównej kw aterze U staszy.

Nieudały zamach w Sofji.
Sofja, 12 m aja. Bolszewickie elementy 

usiłowały w poniedziałek rano dokonać 
w Sofji zamachu morderczego.

U drzwi m ieszkania technika, za trudn io ­
nego w służbie śledczej, zjaw ił się ja k iś  
niezinauy mężczyzna w tow arzystw ie ko­
biety. K iedy na dzwonek n ik t drzwi nie 
otw ierał, złoczyńcy oddali k ilka  strzałów  
do drzwi, ran iąc  owego technika. W zw ią­
zku z tym  w ypadkiem  w yw iązał się ,na u li­
cy gw ałtw ny  pościg k ilkom a ulicam i, w to­
ku którego i dzięki pomocy przechodniów  
udało się spraw cę ująć. W toku przesłucha­
n ia okazało się, że biorącym  udział w za­
m achu je s t 19-letni żyd, k tó ry  posiadał 
sfałszow any dowód osobisty. W roku ubie­
głym  był on zaocznie skazany na dożyw ot­
nie więzienie za sabotaż. M iał on rów nież 
brać udział w zam achu na po lic jan ta  buł­
garskiego. Na podstaw ie zeznań obydwóch 
zamachowców udało się aresztow ać 4 osoby, 
k tóre  pom agały  w dokonaniu zbrodni.

D W A  K U B K I .
(Przypom nienie).

P ogoda  zwisała jak n iec iekaw y parasol o od­
cieniach i b łyskach  sinej  stali.

W oddali jęknęła strudzona lokom otyw a i spe­
cyf iczny klimat dworca, podróży, przegrzanego  
snu, termosu, miękkich poduszek  „Milropy" przy­
legał jak n ieznośny  plasterek na zadrapanem miej­
scu. Brzęczał natarczyw ie  budzik w mijanej, peł­
nej m rocznego cienia izdebce. Franciszek niósł  
ciężką walizkę i klął soczyście , że  śnieg, t e  z im ­
no, że... Obok n iego toczy} się mały, ciepty kłę- 
buszek. Olga miała na sobie sulopkę i niosła czer­
w ony  nosek Przyjechali  z daleka. 2 nad wąskiej  
jak scyzoryk  rzeczki batem chodzili  w bujną tąkę, 
w zimie przytulali się do siebie miłośnie. Czytelnik 
nie może w yprow adzać  z tego zbyt daleko idących  
w n io sk ó w  Bowiem  „przytulanie'1 łych dwojga  
było  u sankcjonow ane  surową obecnośc ią  mamy  
N iely lko  to zresztą, ale dziewcząiko miało  także  
sw oje  zasady, c o  należy  utożsamiać z f iluternym  
rodzajem pojm ow ania  życia,  w yrażającym  się w 
zdaniu: „po ślubie tak, przedtem to niemoralne"

Narzeczonego sprow adziła  do wielkiego miasta  
ch w ilow a  bieda

— Może w tak dużem mieście jak A’arszawa — 
pow iedzia ł  — uda mi się sprzedać te dw a srebrne  
kubki, które i tak nie przydadzą się na nic.

Olga przytaknęła  mu c iep lutk im  g łosik iem , że 
to naw et  będzie  przyjem nie ,  k iedy raz w życiu  
wyjedzie  się w  tak daleką podróż. Zobaczy też  
przy tej okazji  wuja S tanis ław a, który był z a w ­
sze dla niej legendarną postacią, o toczoną  szu­
mem i w span ia łośc ią  w ie lk iego  miasta bogatych,  
p ełnych  łakoci sk lep ó w  i p ięknych ,  barwnych  
raaterji na  krasn e  su k ien k i  i  przy tu lne  sz ła.  
froczki.

P oc iągnę ła  też za nim, jak  mała  pulchna  k u ­
leczka (była drobna i n iepozorna) ,  a bardzo ru­
chliwa.

Z za insta low aniem  się  w  W arszaw ip  bvło  żle. 
On zatrzym ał się ‘u dalek ich  krewnych, ona m u ­
siała pójść  do wujka. Spotykali  s ię  na krótką g o ­
dzinkę popołudniu ,  k iedy on w racał  w łaśn ie  z 
nieudanych  poszu k iw ań  kupca srebrnych k u b ­
ków. Był zły,  pełen m etaf izycznych  dutnań. Ona  
zaś pełna św ieżych  wrażeń, jakie  dostarcza ło  
jej duże miasto, uosob ion e  w  tow arzystw ie  zbie- 
rającem się codziennie u wujostwa.

Zdawała mu też dokładne relacje z każdego  
dnia tam spędzonego,

—  Co za dziwili  ludzie  —  tuówiła. — Czy to 
w  m iastach  zaw sze  m ów i się o tuKich n iep rzy ­
zw oitych  rzeczach? Tak w ygląda, jakby oni nie  
mieli  nic innego do roboty, ty lko o p o w ia d a ć  so ­
bie takie sprośne historje.

— W id zisz  moja droga, to w szystk o  sprawa  
kultury — m ów ił  narzeczony, k tórem u nagie za 
świtała myśl. że m ógłby oży w ić  temperament ero  
tyczny Olgi przez odpowiedni komentarz — Są 
to ludzie  — ciągnął dalej — now ocześn i .  Nie tak 
jak ty, która pojm ujesz  m iłość  zbvl sz tucznie  
i idealrrie. Należy brać życie  takiem. jakiem ono  
jest. — Kiedy to m ówił ,  glos jego zawierał w so  
bie nutę szczerości  i przekonan ia . /

P łynęły  dnie W  m iędzyczasie  śnieg kilka razy 
zabaw nie  padał, kilka razy s łońce  sz e lm ow sk o  
wyjrza ło  zza chm ur A spraw a kubków  była  
dalej  otwarła. Strasznie s ię  martwił  niemi Fran­
ciszek.

—  Masz tam przecież takie  zn ajom ośc i  —  rzekł  
wkońcu —  w eź je, m oże  tam ktoś nad niemi zli 
tu je się.

Olga przynosiła  mu coraz to now e w iadom ośc i  
o tem peraturze zebrań u w ujka i przynosiła  także  
coraz bardziej  ru m ianą  z  w r a ż e ń  buzię.

Aż p ew n ego  dnia w bieg ła  bardzo  p od n iecon a  
do p ok oju  Franciszka.

— Kubki są  już sprzedane!  —  zaw oła ła .  —  
W cale  nie poszło  tak trudno —  i tu obniży ła  
troszeczkę g łos  — w cale  nie by ło  tak hordzo  
przykro. W yob raź  sobie, kupił  je pan E dw atd .  
Odrazu bardzo mu się  spodobały .  B ywał zresztą  
co dzienn ie  u nas. Tego  w ieczoru  w u jo stw o  puszli  
właśn ie  spać,  gości n ie  było ,  a m y zo s ta l iśm y  
sami w  obszernym  gabinecie .  Oglądałam, jak 
przystało na przyzw oitą  pannę, p o czą tk o w o  
obrazki na śc ianaeh, w zory  na w vk w itne j  tape­
cie. Pan Edward m ia ł taki śm ieszn ie  ch rap liw y  
głos.  Mówił o takich n iezrozum ia łych  rzeczach.  
Potem , minio m oich  protestów, u łoży ł  m nie  w y ­
godnie  na so fce  i zaczę łam  oglądać  barwny p la­
fon na suficie.

W  miarę jak trwało  opo w ia d a n ie  Olgi. twarz  
Franciszka z z ad ow olon ej  stawała  się coraz bar­
dziej  ponura Chmurniał  Kiedy relacja Olgi d o ­
szła do m om en tów  p o w y żej  op isanych , zerw ał  
s i ę  jak oparzony, krzyczał,  że to deprawacja ,  że 
on nie chce mieć od tej chwili  z nią nic w spó ln e­
go. że  się /brzydzi upadłą

Na to ona mu skrom nie ,  że w edług  rroj. to 
jest ty lko n ow oczesn y  punkt widzenia  że sam  
tak mówił ,  że to |ego robota A pnzatem pragnie  
mu powiedzieć,  że ona także doszła do w iosku,  
że jej d o ty c h c za so w e  życie  nie bvłu takie ritere- 
sujące, |ak stało się obecn ie  Że to było  n a w et  
ca łk iem  przyjemne.

Franciszek  m ienił  s ię  na twarzy i w y ch o d z i ł  
z siebie, a potem się ubrali  i wyszli  z pokoju

Na schodach  m iało  się d ok on ać  ich rozstanie.
Kiedy w sadza ł  klucz do zatrzasku Vale, uw a­

żał za s to s o w n e  zref lek tow ać  się  n ieco  i p o w ie ­
dział:

—  W iesr  Olgo. m am  jeszcze 6 srebrnych  ł y ­
żek. Czy nic Si, i ob u w ałab yś  je rów nież  sprzedać?

Z d z i s ła w  Kota.



Czwartek

Dziś: Serwacego 
J u tro : Bonifacego

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 4.00

w SesisrsaEiifM Gubernatorstwie?
Kraków, 12 m aja. Istnieje potrzeba zwró­

cenia uwagi na to, że nieważne są wszel­
kie dawniejsze polskie, rosyjskie Eub inne 
uprawnienia do prowadzenia samochcdu, 
wysławione na podstawie przepisów lokal­
nych. • ,

Od dnia 1. VII. 1342 r. ważne są w Ge- 
neraincm Gubernatorstwie, oprócz upraw­
nień pochodzących z Rzeszy Niemieckiej, 
tylko jeszcze te legitym ację szoferskie, któ­
re wystawiono na podstawie rozporządze­
nia z dnia 12. X II. 1940 r„ o dopuszczeniu

osób do komunikacji samochodowej na dro­
gach publicznych.

K arze będzie podlegał każdy  ̂kierow ca 
sam ochodu, k tó ryby  w przyszłości Jeździł 
sam ochodem , posiadając niew ażną _ leg ity ­
m ację sizoferską. Również i w łaściciele s a ­
mochodów zobowiązani są zbadać, czy kie­
row cy przez nich zatrudnien i, p osiadają  
wszyscy ważne leg itym acje  szofersikie, 
w przeciw nym  bowiem raz ie  pociągnie się 
ich do odpowiedzialności, jako  w innych 
spow odow ania lub dopom agania do czynu 
karygodnego.

KoMi;' . . mdl pacikę na święta
(Zet) Kielce, 13 m aja. Akcja w ysyłkow a 

paczek świątecznych dla polskich jeńców  
wojennych w Rzeszy z okazji św iąt W iel­
kanocnych dala wyniki zadawainiającc.

Ja.k n as  in fo rm uje P olsk i Czerwony 
K rzyż na okręg kieleeko-radom ski, ogó­
łem  w ysłano 11.240 paczek świątecznych — 
w agi od pół do 2 kg* oraz pew ną ilość p a ­
czek luzem, jako  uzupełnienie tak, ż© każ­
dy jeniec otrzym ał jedną paczką, zaw iera­
jącą  d a ry  świąteczne i różne a rty k u ły  spo­
żywcze. Do każdej paczki dołączona była 
sym boliczna gałązka wierzbiny.

I Z terenu całego okręgu radom skiego w y­
wiano do obozów około 15 tysięcy  kg  a r ty ­
kułów spożywczych. — N ajw iększą liczbą 
w ysłanych paczek odznaczył się pow iat o- 
patow ski (2.000) paczek, następne m iejsca 
zajęły  pow iaty  Tomaszów Mazowiecki, J ę ­
drzejow ski, Kielce, Busko-Zdrój itd.

B iuro  P. C. K. na okręg  kielecko-radom - 
ski w K ielcach o trzym uje s ta le , listy , w 
k tó rych  obdarow ani jeńcy  sk ła d a ją  o fia ro ­
dawcom serdeczne podziękow ania za p a ­
mięć i dary.
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30-lecie pracy arcypasierskiej 
1. E. Metropolity Dyonizego.

Kraków, 12 m aja. W tych dniach J. E. ks. 
Metropolita Dyonizy obchodzi 30-1 ecie swej 
pracy arcypasterskiej.

Święcenia arcyb iskup ie  (ehirotonie) o- 
trzym ał J .  E . M etropolita  przed 30 la ty  z 
r ą k  jednego z p atrja rch ó w  W schodu w 
Ław rze Poczajow skiej na W ołyniu. P ia s tu ­
jąc  kolejno różne wysokie stanow iska  w 
kościele praw osław nym , ks. Dyonizy do­
szedł do najw yższej godności m etropolity .

N ależy podkreślić, iż za rządów  ks. Me­
tro p o lity  Dyonizego kościół praw osław ny 
o trzym ał au tokefalię .

Godziny policyjne w okręgu 
warszawskim.

Kraków, 11 maja. Dla Okręgu warszawskiego 
godziny policyjne unorm owane zostały na okres 
czasu od 1 kw ietnia 1913 r. do 31 marca 1944 r. 
jak następuje:

D la m iasta W arszawy latem  (otl 1 kwietnia 
do 30 września) od godziny 21-ej do 5-ej, zimą 
(od 1 października do 31 marca) od godziny  
20-tcj do 5-ej.

W e w szystkich innych gm inach Okręgu war­
szaw skiego obowiązują następujące godziny po­
licyjne:

Latem od godz. 22-ej do 4-tęj, zim ą od godz. 
20-ej do 5-ej.

Zioła zbierane w maju.
(Zet) W miesiącu maju należy zbierać 

ziela lecznicze następujących gatunków:
B abka zw yczajna (liście beż ogonków); 

babka w ąskolistna, czyli lancetow ata  (li­
ście bez ogonków ); bez hebd (młodo liście); 
bluszczyk ziem ny; kurdybanek  (cało liście 
w czasie kw itn ien ia); bobrek tró jlis tn y  lub 
koniczyna wodna (liście podczas kw itn ie­
n ia); borów ka brusznica (liście); borówka 
czarna, tzw. czarną  jag o d a  (liście); _ b ro ­
da wnik m ieczowaty, czyli mlecz (liście); 
brzoza b ia ła  (liście); dąb szypułkow y i bez- 
szypułkow y (kora z m łodych gałązek); 
dym nica lekarska  (liście); .jaskółcze ziele 
(najm łodsze lis tk i); ja sn o ta  biała, czyli 
pokrzyw a głucha (tylko b iałe korony bez 
k ielicha); jeżyna (liście); k rw aw nik  pospo­
lity  (młode lis tk i); m alina  (liście); m arzan ­
na  w onna (ziele z kw iatem ); pierw iosnek 
lekarsk i (liście); płucnica, czyli mech is­
landzki; p łucnik  lekarsk i, czyli m iodunka 
p lam ista  (liście odziom kowe); podbiał po­
spolity  (liścio już w ykształcono); pokrzy­
wa zw yczajna (liście i g ó rn a  część z kw ia­
tem ); poziom ka zw yczajna (liście bez o- 
gonków ); rdost p tasi (ziele bez korzeni); 
rozm aryn  lekarsk i (kw iaty); rum ianek  -  
(kw iat bez szypulki); sreb rn ik  pospolity, 
czyli gąsióWkn (liście); szałw ia tek (młode 
liście, zanim pokażą się pąki kw iatow e); 
ezezaw pospolity  (liście); tasrznik pospoli­
ty  (ziele bez korzeni w „czasie kw itn ięcia); 
warząc): wi a lekarska  (ziele przed zakw it­
nięciem ); w ierzba (kora ż gałązek 2—4 le t­
nich).

Szkoła uczy gospodarki rybnej.
Warszawa, 12 m aja . Obszar b. Polski 

posiadał powierzchnię sztucznych staw ów  
rybnych o 50 procent większą, aniżeli Rze­
sza Niemiecka. Ze względu na to, ie  tutej­
sze powierzchnie wód nie bywają w tak im  
stanie zanieczyszczane przez różne odpływy 
z fabryk, układają się warunki dla hodo­
wli ryb tutaj niesłychanie korzystnie. Aby 
hodowlę ryb dźwignąć do należytego pozio­
mu, trzeba jednak wyszkolić fachowo od-

P um iętam  leśnego M ichała, n ad er osobli­
wą personę. Siwy, ja k  gołąbce aek s ta ru ­
szek. dźw igał już  pono szósty krzyżyk, w ca­
le jed n ak  się  pod nim  nie, ug inając, był 
rzadko spotykanej czerstwości i siły. M ial 
wiele zalet. A .k ied y  po skończonem polo­
w aniu odpoczywało się przy  ognisku na 
polanie, o tw iera ła  się starem u gęba i opo­
w iadał cuda o łow ach z przed wiciu lat, k ie­
dy dzisiejsze wiekowe drzew a były  zale­
dwie zielonolistnem i m iodkam i.

Bo trzeba wiedzieć, że M ichałow a rodzi­
na od wieków w m ają tk u  dzierżyła sta tuę  
wisko „w ładyki leśnych ostępów". W rośli 
też w tę puszczę, stanow iąc z nią jedność, 
nieodzowny, konieczny składnik , jak  te 
w szystkie drzewa, siedzieli — rzekłbyś — 
głęboko w rośnięci w g ru n t pok ry ty  lis to ­
wiem, nadziany  szpilkam i i użyźniony ak sa ­
m itnym  dyw anepi mchu...

Ale do rzeczy — czyli do trąbk i. W irtu o ­
zowska g ra  na niej by ła  najw iększą zaleta 
starucha, zawsze nas w niemy w praw iają 
cą podziw. R ozróżniał on w hasłach  ło 
wieekieb najsubteln iejsze odcienie wiel 
kiej sym fonji na tu ry , K iedy trzeba było 
rozpuszczoną po lcsic sforę zwołać, aby' ją 
zgrupow ać do a tak u  na grubego, zwierza, 
g ra ł M ichał donośnie, ale  jak o ś przewie 
kle, jak b y  się tonam i pieścił, jak b y  mu 
było żal wypuścić jo z trąbki... W ytłum a 
czył nam kiedyś, dlaczego psy słucha ją  te 
go hasła. I  sp ry tn y  był bestia  ogrom nie 
T ak sam o zw oływ ał je  w domu na posiłek. 
K iedy nadchodził m om ent a tak u  i trzeba 
było p siarn ię  w ypuścić na zwierzynę, aby 
z n ią  stanęła  pysk w pysk i kieł w kieł, 
dą ł s ta ry  krótko, w afk liw ie  jakby  w yrzu 
ca jąe  dźwięki. To obiecywało sforze walkę

upragniony , ciepły kaw ał m ięsa. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że aby w psiach w yrobić 
in s ty n k t dzikości, k arm ił je  _ M ichał od 
szczeniaka ci ople mi, kapiącemu jeszcze od 
k rw i ochłapami mięsa.

powiednią ilość personalu zawodowego. 
W wielu więc miejscowościach otwarto li­
czno szkoły rybołówstwa oraz urządzono
różno kursy fachowe. Od listopada 1940 r. 
posiada rów nież i W arszaw a szkołę hodo­
w li ryb . P ro g ram  nauki rozk łada  się tam  
na okres przeszło dwóch la t. W arunkiem  
przyjęcia do szkoły je s t przebycie jedno­
rocznej p rak tycznej czynności w rybołów ­
stwie. P rzed  przyjęciem  obowiązuj© zdaw a­
nie egzam inu. Poniew aż chodzi tu  o t. zw. 
szkolę hodowli ry b  I I  stopnia, k tó ra  w y­
kształcić m a przyszłych kierow ników  go­
spodarstw a staw nego i rybnego, d la tego  
przedm iotem  są tem aty  bardzo liczne i roz­
ległe. Obecnie naukę prowadzi się w dwóch 
k lasiach  z których każda mieści około 35 
uczniów. W ykłada s i ę  w  szkołach anato­
mię i sposób bytowania ryb, roślinność 
sławną, a również j fizyką, chemję i ste- 
reometrję, ja k  dalece te przedm ioty  m ają  
jakikolw iek stosunek z hodow la ryb  i za­
kładaniem  sztucznych stawów. Uczniowie 
nabyw ają  tu  przede wszy stki em _ wiole do­
kładnych wiadom ości o żywieniu, rozm na­
żaniu i wzroście ryb. Rozróżnia się przy- 
tem  nie m niej, ja k  70 gatunków  ryb. — 
W pierwszym rzędzie omawia się zagad­
nienie hodowli karpia, pstrąga i łososia, 
ponieważ te ga tunk i ryb  najw ażniejsze są 
w© wodach naszych terenów . N adm ienić 
w ypada przy te j okazji, że hodow la łososia 
w zatoce G dańskiej opiera się na hodowli 
w górnym  biegu W isły  i D unajca. Uczeń 
powinien też nauczyć się rychłego rozpo­
znaw ania ch orób rybich  oraz sposobów za­
pobiegania im. M usi także być dobrze za­
znajom iony z obsadzaniem  .staw ów  oraz ze 
wzmożeniem żywności dla ryb. P o d  koniec 
całego przebiegu nauki pobiera uczeń 
jeszcze, naukę o gospodarczej organizacji 
zakładu hodowli ryb.

Do szkoły tej należy gospodarstwo staw­
ne o obszarze 12S ha, oddalone od Warsza­
wy o około 30 km, na folwarku przy W iel­
kich Dębach w okolicy  M ińska M azowiec­
kiego. T u ta j uczniowie o trzym ują  nietylko 
prak tyczne w skazówki dotyczące hodowli 
ryb , ale m a ją  i także okazję szkolenia się 
w budowie oraz zagospodarow aniu stawów.

S fo ra  b y ła  najw ażniejszym  m yśliw skim  
rekw izytem . S k ład a ła  się zazwyczaj z k il­
kunastu , a naw et kilkudziesięciu w yboro­
wo dobranych i w ytresow anych psów. Roz­
m aite sfora oddaw ała rycerzom  św. H u­
berta  usługi. N ieocenione były. kiedy na­
leżało pod strzał wypłoszyć z nory  puszy­
stego lisa, albo napędzić pod zdradzieckie 
dw uru rk i płochliwego szaraka . Zdradzie­
cko, chytrze podchodziły wyżły je len ia  u 
zdroju, aby  w spaniały  rogacz, gdy poczuje 
obcą woń m yśliwego, m ial odciętą uciecz­
kę, widząc wokoło już tylko n ieprzyjaciel­
skie, wyszczerzone kły. .

P rzyp isyw anie  sforze jedynie  w alki pod­
stępnej byłoby grubym  dla niej dyshotio- 
rem. Ileż,, to razy  trzeba było dzielnym  
psom w ypróbować na sw ej skórze zębów 
zdziczałych swych braci wilków, ile razy 
w ypruw ał Doskoczowi czy S trzałce je lita  
groźny dzik? Zwykło jednak  sfo ra  w ycho­
dzi z tych zapasów cało. gdyż zwierz, ogłu­
piały hałasem , w ystraszony nagonką, sto- 
iący pod grozą k ilkunastu  strzelb, ulega 
grom adce zgranych, czworonożnych nie­
przyjaciół.

Ale sfora do łowów, to jeszcze m ało. Aby 
zakończył życie u trudzonej, pogryzionej 
zwierzyny, trzeba było broni. Zbrojow nie 
po dw orach z m odrzewia były istnem i mu­
zeami osobliwości. Obok bowiem użytecz­
nej broni leżą w nich przeważnie sterty  
nieużytecznego oręża, przekazanego tra d y ­
cją i o daw nej chw ale potyczek z żubrem, 
turem  czy niedźwiedziem sen swój już ty l­
ko śniącego. S te rty  te oddaw ały jedna ty l­
ko usługę — orien tow ały  w dawnym  m y­
śliw skim  obyczaju. Z pordzew iałych  flint, 
nab ijanych  od przodu, wreszcie może urn 
wet z tellow skieh kusz, m iałeś możność 
zrekonstruow ać daw ne polowanie.

Pisze się wiek X V -sty  W  ostępy wy­
rusza książęcą drużyna, aby spotkać się 
z ich w ładcą potężnym, krw iożerczym  tu ­
rem . W ielo trzoba siły , by spłoszonego ru ­
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ja k  rów nież we w y rab ian iu  i  używ aniu  
sprzętu  do połow u ryO. M ożna się liczyć 
z tern, że szkoła ta  skierow yw ać będzie m o­
g ła  rocznie 50 osób fachowo w ykształco­
nych do poszczególnych zakładów  hodow li 
ryb .

(Zet) WSTRZYMANIE WNIOSKÓW.
W edług wiadom ości podanej przez zarząd 
m iejsk i w K ielcach, czasowo zostaje 
w strzym ana sprzedaż i przyjm ow anie w nio­
sków na kupony punktow e i k a rty  zapo­
trzebow ania. Obecnie w ydaw ane są  tylko  
k a r ty  zapotrzebow ania już  opłacono po­
przednio.

(Zet) NOWI RZEMIEŚLNICY BLA­
CHARZE. W tych dniach w lokalu  Pow . 
W ydziału  Rzemieślniczego w K ielcach od­
były się  egzam iny zawodu blacharskiego. 
Dzięki dobrym  w ynikom  egzam inacyjnym , 
k a r ty  rzem ieślnicze w tym  zawodzie uzy­
skali: pp. R om an K urek  z Sędziszowa (po­
w ia t Jędrzejów ) i B ogdan P io trow sk i z 
R uska-Z droju . zaś książeczkę czeladniczą, 
p. J u l ja n  K otw ica z Kielc.

(Zet) KURS SNSTRUKCYJNY DLA 
PSZCZELARZY. — M iejscowy Związek 
Pszczelarzy w K ielcach urządził w sali 
s traży  pożarnej przy u licy  L eonarda w 
K ielcach jednodniow y k u rs  instrukeyjny  
d la  pszczelarzy, posiadających  pasieki w 
K ielcach i okolicy. In s tru k to rz y  pszczelar­
stw a  zapoznali pszczelarzy z ostatniem i ko­
m unika tam i władz,

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. W  ostat­
nich  dniach zm arły  w naszem  m ieście na­
stępu jące  osoby: Z ofja R okicka la t  66,
Zdzisław a Mróz, la t 9; Zygm unt Zankowski, 
la t  32; M arja  S tachu rska , la t 82; Leokadja 
Głowacka, la t 6; Je rz y  U rban iak , pół rok u ; 
Genowefa B relska, la t 21; M arjainna Bo­
rycka, la t  75; Józef Sosnow ski, la t 2 i pół 
oraz M arja. Szwedowska, la t  55.

STRASZNA T R A G E D JA  Z POWODU NOŻYCZEK.
W rodzin ie Zyem im nostw a Ig lliisk io li, Mim. w Czę­
stochow ie p rzy  lit. W olności, rozeg ra ła  sie tra g e d ia , 
k tó ra  p rzy p ra w iła  nieszczęsna n ia tke  o pom ieszanie 
zmysłów. Ig liń sk a , nap raw ia j/je  p rzy  sto le  bielizną, 
poleciła  swem u 3 le tn iem u synkow i p rzynieść no­
życzki, leżące obok n a  etażerce. M alec trzy m ał je  
o lw ato  zwrócone ostrzam i w stroną  tw arzy  i  w chw ili, 
gdy m ial ju ż  jo podać m atce, zaczepił noga o chod­
n ik  i upadł, w yk luw ając  sobie oczy. Oślepłem u m a­
leństw u n ie  pom ogła ju ż  do odzyskan ia w zroku n a ­
ty chm iastow a pomoc lek arsk a . Przez nieostrożność 
m atk i, dziecko zostało  kaleką. Ig liń sk a  tak  p rze ją la  
sie tym  w ypadkiem , że popadła w rozstró j nerwowy.

RATUJĄC W ĘDKĘ, STRACIŁ ŻYCIE. Łow iąc ry ­
by w W arcie, kolo Mirów a . 15-Ietni E ugcn jusz  Mu­
sia ł (Czestochowa, u l. K ilińsk iego), w raz ze sw oim  
kolegą złapał B-kilowego szczupaka. Zachęcony tak  
ponętną  zdobyczą, zarzucił ponow nie wędką, k tó ra  
jed n ak  w ysunęła  m u sią n iebaw em  z rąk i i w pad ła 
do wody. R a tu jąc  p łynącą  z p rądem  wędką, ch łopiec 
skoczył do rzeki. N a nieszczęście w tym  m om encie 
cliw ycil go skurcz, tak , że bez k rzyku  zanu­
rzy ł sią pod pow ierzchnie. Mimo a la rm u  10-letniego 
jego  kolegi Zdzisław a M ałolepszego, przyby łym  z 
pomocą n ie  udnlo sią wryra tow ać tonącego.

OFIARY SAMOGONKI. W tych dniach  w okolicy 
Częstochowy znaleziono tru p y : robo tu ika  R om ana
O kulskiego i M arji ił akow skiej ży jących ze sobą 
w n iepraw nym  zw iązku, o raz ich 16-letniego sy n a  
Ignacego. J a k  w ykazały  b ad an ia  lekarsk ie , zm arli 
oni w skutek z a tru c ia  sią sam ogonką.

NAPAD BANDYTÓW. W  godzinach w ieczornych 
trzech  n ieznanych spraw ców , uzbro jonych  w broń 
p alną , dokonało kolejno  napadów  rabunkow ych  na 
A nton iego  Przybylsk iego , są s ia d a  jego S tan isław a 
C holerzyńskiego, a  następn ie  n a  Józefą D aszyńską, 
zam ieszkałych we wsi Przygrodów , gin. W łoszczowa. 
Iiandyci, aleroi-yzow awszy rotai-ków, zrabow-śll: Cho- 
lerzyńsk iem u 1000 zł. gotów ką, P rzybylsk iem u zaś 
i D aszyńskiej, prócz garderoby  i różnych ®pT7.ątów, 
rów nież 1.190 zł.

Niecodzienny wypadek.
(ap) W  szpitalu w Faensa był -ostatnio opero­

wany 19-letni młodzieniec, któremu usunięto w iel­
ki guz z okolic brzucha. Okazało się, żc w guzie 
tym znajdował się niedorozwinięty noworodek —- 
Chodzi w tym wypadku o bardzo rzadki okaz 
niezupełnie rozwiniętego bliźniaka. Podobny wy­
padek mial już m iejsce przed laty we Francji.

Nagrody za dzielność.
(Zet) Kielce, 13 m aja. Przed miesiącem  

we wsi MóJcza, gminy Dyminy (powiat 
Kielce) — jak o tern donosiliśm y w swo­
im czasie — powstał pożar w zabudowa­
niach Stanisława Bąka, spowodowany 
przez dzieci bawiące sią zapałkami. — Pa­
stwą ognia padły wówczas cztery stodoły 
i dom mieszkalny.

W  czasie akc ji ratow niczej w yróżnili się 
'S zczeg ó ln ie : zastępca w ójta gm iny  D ym i­
ny , p. J a n  M ojecki z Mójczy, oraz s tra ż a ­
cy : pp. Józef Nowakowski, S tefan  O lejar- 
czyk i W incenty  Adamiec —• wszyscy z 
Mójczy.

Pow szechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jem nych w K ielcach w uznaniu  zasług 
p rzy  ra tow an iu  m ienia pogorzelców z n a ­
rażeniem  własnego życia, przyznał nag ro ­
dy  pieniężne: dla p. M ojeekiego zł. 300 — 
oraz dla. pp. O lejarczyka i A dam ca po zł. 
200 dla każdego.

(Zet) ZBRODNICZE STRZAŁY. Na je ­
dnej z ulic m iasteczka P ilicy  kolo W ol­
brom ia, został ciężko ran n y  w godzinach 
w ieczornych przez nieznanego osobnika A- 
leksander Latacz, m ieszkaniec P ilicy , k tó ­
r y  w drodze dó szp ita la  pow iat, w M iecho­
w ie zm arł. — W e wsi Ł any Średnic, gm iny 
Żarnowiec koło W olbrom ia, został zastrze­
lony  trzem a strza łam i w głowę Nikodem 
M arszałkiew icz z Poznania, zam ieszkały o- 
e ta tn io  w Łanach. M arszałkiew icz zm arł 
n a  m iejscu. Spraw ca, względnie spraw cy 
zrabow ali zastrzelonem u dokum enty oso­
bisto  oraz około 400 zł. gotów kę, któro m iał 
p rzy  sobie.

P o jed z iem y  n a  łów, 
f o w arzy  szu  mój...

Sypiąc obficie na czupryny  w iernych po­
piół, poczciwy ksiądz pleban z nam aszcze­
niem  w ypow iadał sak ram en ta ln e  zdanie: 
„Prochem  jesteś i v proch się obrócisz"! 
Znaczyło to, że w kraczam y w okres W iel­
k iego Po-stu, w czasie którego na długie 
d ług ie  tygodnie trzeba będzie się pożegnać 
z doczesnemi uciecham i.

I  rzeczywiście Popielec szczerzący ostre  
i  żółte ja k  ości śledziowego dzwonka zęby, 
zaczynał rzucać długi, ponury  i p rzygn ia­
ta jący  cień na żywot człowieka poczciwego. 
Z am iera ły  balow e sale po dw orach i prze-, 
s u w a ła  się błąkać po nich do „białego "an- 
ka" skoczna taneczna m uzyka. Skończyły 
aię szum ne, kipiące od radości sąsiedzkie 
z a ja z d y 'i  przestaw ały  prószyć ttrogę bia 
łym  welonem śnieżnego puchu rozbrykane 
kuligi... Jednem  słowem dla mieszkańców 
wsi pozostaw ało chyba jedyn ie  trw ać w 
gorzkich rozm yślaniach!

T ak  jednak  źle znowu nie było. Z w ielko­
postnej zadum y raz  po raz w yw oływ ał <lo- 
nośny, dźwięczny glos m yśliw skiej trąbk i, 
w zyw ającej na łowy do p rasta ry ch  leśnych 
ostępów. Znczyiiala się pełnia łowieckiego 
sezonu.

Zew trąbk i to chyba najsiln ie jsze wspo­
m nienie z tej młodości, gdy to ledwo od 
ziemi odrosły  pędrak pę strza le  dostaw ał 
porządnego „kopniaka" od większej od nie­
go fuzji. A trzeba wiedzieć, że g ra  na trą b ­
ce nie była rzeczą ła tw ą Dęło się w nią, 
n ie lak  jak  to po trafi byle trębacz ze s tra ­
żackiej kapeli. Tu trzeba, było znać w szyst­
k ie ta jn ik i, w szystkie subtelne odcienie 
w ielkiej m elodji boru. A tak  p o tra fiło  nie­
w ielu z tych, k tóry ; .; w ykołysał s ta ry  bór...

m aka u trzym ać w cuglach  i skierow ać w 
galopie prosto  na tu ra . U m iejętn ie trzeba  
tra fić  w łeb między oczy oszczepem, uw a­
żając bacznie, by w sile rozpędu nie u ła­
mać go. W tedy trzeba stanąć do walki 
wręcz i raźno m achać półm etrow ym  topo­
rem , aby od jednego razu przeciąć kark 
tu ra . Bo inaczej g inął niezręczny m yśliw y  
pod kopytam i i na rogach  rozjuszonego 
zwierzęcia...

W jasuem  słońcu X V I-go stulecia bły­
szczy ostry  g ro t .strzały, która z kuszy, 
dużym  w ysiłkiem  napiętej, wypuszcza szla­
checkie pacholę w k ierunku  szukającego 
k ryn icy  jelenia. A kiedy rogacz upadnie, 
rażony s trza łą , dopada go młodzik, aby 
zakończyć śm iertelne d rgaw ki cięciem  o- 
strego  kordelasa...

W iek X V II. Ciszę rozdziera już  huk  pa l­
nej broni. Im ć pan Kotwicz n ab ija  uw aż­
nie od przodu rusznicę^ nakłada kapiszon 
i czeka... Za chw ilę puści żelazną kulę pro­
sto między oczy błądzącego za m iodem  
niedźwiedzia. A gdy s trza ł chybi, m a do 
dyspozycji jeszcze dwie krucice, nab ite  
przednim  prochem , jeno że — psie w iary  — 
okru tn ie  dymiące...

A kiedy zmęczony ten wiek abdyku je  na 
rzecz XVITI. rozbrzm iew ają bór i pola 
szumem skrzydeł sokoła, jas trzęb ia  i kro* 
gólca. Tak ten Znaleziony w zak am ark u  
zbrojow ni kap tu rek  nakładano  na łebek so ­
kołowi przed wypuszczeniem go w prze­
stw orza. Po low ania  z sokołam i były ulu­
bionym ówczesnym sportem  m yśliw skim . 
Młodego p taka tresow ano na w ypchanych 
okazach, aby, gdy dorośnie, spętać mu kaj­
dankam i szpony, przym ocow ać cieńką, a le  
m ocną linkę i nagle wypuszczać na ptac­
two... J a k  błyskaw ica w zbijał się drapież­
nik i wnet sk ładał u nogi m yśliwego zdu­
szona szponami, pokrw aw iona dziobem dzi­
ką kaczkę. U żywano sokoła rów nież do ło­
wów na czaple, zające, kuropatw y itp.

I  jesteśm y zpow rotem  w X IX  wieku.



Okulary lekarstwem na iotqdek.
Ciekawe spostrzeżenia niemieckiego lekarza.

(ap) Pew ien tap icer był za ję ty  w g ab i­
necie lekarzu tapetow aniem  ścian. Lekarz 
zwróci! uw agę a a  bladą cerę tap icera  i wo- 
góle na m izerny jego w ygląd. W czasie 
rozm ow y lekarz  dowiedział sic, że tap icer 
c ierp i często na ból głowy, przyczem ten 
o s ta tn i nadm ienił, że c ierp ien ia  te d a tu ją  
się  od 8 la t. P onad to  n ie  m a apety tu , a le­
karze, u  k tórych  bywał, nie znaleźli '.sku­
tecznego środka na  poprą we jego zdrowia. 
Orzeczenie brzm iało: .^nerwica żołądka".

— J a k i  je s t s tan  pańskich  oczu! — pada 
n ag le  py tan ie  lekarza.

— N ie mogę skarżyć się  — odpowiada 
tap icer — jedyn ie  dłuższe czy tan ie męczy 
je. Każde zaś podniecenie działa mi źle na 
żołądek. I  to je s t najgorsze.

D okładne zbadanie oczu daje  niespodzie­
w any w ynik. O kazuje się, że tap icer po­
trzeb u je  niezwłocznie okularów . Nieznacz­
ny  błąd oczny m usi być skorygow any. — 
P onad to  lekarz  zapisuje pacjentow i maść, 
k tó ra  m a wzmocnić m ięśnie ga tk i oczuej.

P o  k ró tk im  okresie czasu tap icer s ta ł 
się  innym  człowiekiem : w ygląda znakom i­
cie, ma dobry apety t, p rzyb iera  na  wadze, 
a  bóle żołądka i głow y ustąp iły .

Niejedną migrenę można wytłumaczyć.
J a k  wyżej w spom nieliśm y, tap icer cho­

row ał długo na „nerw icę żołądka", ponie­
waż jego oczy w czasie p racy  męczyły, się, 
z powodu nieznacznego nadw yrężenia m ię­
śnia gaik i ocznej. To sko lei obciążało ner­
wy i działało u jem uie n a  ca ły  organizm . 
Główmy sy g n a ł zaburzeń m ieścił się. w 
żołądku, k tó ry  ustaw icznie niedom agał.

Często zdarza się, że ten czy inny czło­
wiek c ierp i na ból głow y i byw a diorobli- 
w ie podniecony, skoro ty lko zmęczy oczy 
czytaniem . P ro feso r G ruuert z B rehm y o- 
publikow ał niedaw no na  łam ach  m ona­
chijsk iego  tygodnika m edycznego swo .spo­
strzeżenia  dokonane na wielu setkach lu ­
dzi, przyczem dowodzi, że błąd  oczny, a  
zwłaszcza u k ry ty  zez doprow adza nierząd- | 
ko do najn ieprzy jem niejszych  ogólnych za­
burzeń. P ro feso r ten badał w ielu ludzi 
p racu jących  zawodowo, k tórzy  dobrze w y­
g ląd a li i m ieli dobry  wzrok, względnie m a­
łe jego w ady m ożna było lekko usunąć 
przy  pomocy okularów . Ponad to  jednak  u 
bardzo w ielu ludzi, k tó rzy  zawsze byli zde­
nerw ow ani i przeczuleni, a  cierp ieli na róż­
nego rodzaju  choroby, nie m ożna było zna­
leźć żadnej isto tnej przyczyny w organiź- 
mie. P rzyczyna ta  tkw iła  w w adzie oka, o 
k tó re j oni sam i nie wiedzieli lub też uw a­
żali ją  za m ałozuaczną i lekceważyli.

Od psychjatry do okulisty.
K tóż m ógł wpaść na  m yśl. że drobna w a­

da, k tó rą  ledwo m ożna było ustalić , a któ- 
t a  w żadnym  w ypadku nie przyczyniała 
się  do złego w idzenia — powiedzmy d ro ­
bny zez — m ogła spowodować dolegliwe 
bóle żołądka!

A jed n ak  bardzo wiele tak ich  w ypadków 
zdarzało  się, a lekarz  przyw racał zdrow ie 
pacjentow i za pomocą okularów  i odpo­
w iednich lekarstw , k tó re  m iały  na ce-lu 
wzm ocnienie m ięśni ocznych. \y  bardzo 
w ielu w ypadkach drobna operacja  zeza u- 
leezyła ciężkie choroby żołądka i wrzody 
kiszek, k tó re  czasam i trzeba było naw et 
operować. Tego rodzaju  wrzody pow sta ją  
często z powodu nad m iaru  kw asu żołądko­
wego, k tó ry  a tak u je  ściany żołądka i k i­
szek. Przez wysiłek nerwów ocznych bło­
ny  śluzowe żołądka są podniecane, w w y­
n ik u  czego w ydzielają w iększą ilość 
kw asu.

O statn io  bardzo często lekarze chorób

w ew nętrznych odsy ła ją  pacjentów  c ie rp ią ­
cych n a  żołądek, do okulisty , zwłaszcza w 
w ypadkach, kiedy d la  w ytłum aczenia u s ta ­
wicznych bólów żołądka nie można zna­
leźć żadnej organicznej przyczyny. Także 
psy ch ja trzy  i lekarze chorób nerwowych, 
n ie  rzadko p o sy ła ją  swych pacjentów  do 
oku listy , albow iem  bóle głow y i nerwowe 
zaburzenia m ogą pochodzić z oczu. Także 
przy nieszczęśliw ych w ypadkach i k a ta ­
stro fach  ulicznych, n ie  m ożna pom inąć 
zbadania  oczu, gdyż ta  czy in u a  k a ta s tro ­
fa m ogła  być spow odow aną przez ja k iś  u- 
k ry ty  b łąd  oka. k tó ry  skolei w pływ ał u je ­
m nie i  czynił chorym  danego człowieka.

Wycieńczone mieśnie gałki 
ocznej.

Pew ien h an d la rz  bydła  jad ąc  autem  u- 
•legł nieszczęśliwem u wypadkowi, przyczem 
odłam ki szkła w biły  się do powieki. W 
szp ita lu  ra n n y  doznał czw artego dnia  w iel­
kich  boleści w okolicy brzucha, tak, że po­
dejrzew ano zapalenie w yrostka  robaczko­
wego i ju ż  zam ierzano dokonać operacji. 
P ac jen t jednak  w żadnym  w ypadku nie 
chciał się zgodzić na  operację, dowodząc, 
że już  przedtem  n ie jednokro tn ie  c ierp iał 
na tego rodzaju  bóle i już  był zresztą bez­
skutecznie operow any. K iedy  zew nętrzne 
ra n y  na  powiece zagoiły  się ,'poddano  całe 
oko jeszcze raz gruntow nem u zbadaniu i 
skonstatow ano, że p ac jen t po trzebuje  k o ­
niecznie szkieł pryzm atow ych, ponieważ 
jedno oko było do tknięte  górnym  zezem.

SMDTEN łJATWt?
Pnyciyny u dxlecka d o jłł 
Inidno. Ś łc ią ici.m  nato­
miast jest. w  wiadomo 
co naloty czynić pray 
przeziębianiu;

Nr. ra i. 9<H.
Do nabyci* f jHko w opUkodfe 

Co«t« 20 tobl. V.  1.75,

O kulista  w tym  w ypadku doszedł do 
przekonania, że w ypadek sam ochodow y 
pozostaw ał praw dopodobnie w związku 
z błędem ocznym pacjenta, k tó ry  sam pro- 
w adrii auto. Oczy p rzy  dłużej trw ającym  
w ysiłku odm ówiły m u posłuszeństw a.

— K iedy szofer tra c i panow anie nad 
swoim  m otorem  ocznym, m o to r benzyno­
wy ulega k a ta s tro fie  — pisze pro fesor 
B ru n ert i poleca przy w szystkich k a ta ­
stro fach  kom unikacyjnych, przedewszyst- 
kiem  badać oczy kierowcy. N ierzadko m o­
żna znaleźć w łaściwego w innego w ypadku 
w odm aw iającym  posłuszeństw a m ięśniu 
ocznym.

CIEKAWOSTKI.

Kuropatwa chirurgiem.
(ap) „D ansk  Jag ttidende", czasopism o — organ 

ogólnego duńskiego zw iązku m yśliw skiego, za- 
ińieszcza ciekaw e opow iadanie lek arza  Sóren Kra- 
ge z Skjold o chirurg icznych  zdolnościach k u ro ­
patw y. W spom niany  lekarz, k tó ry  zarazem  jest 
też zapalonym  m yśliw ym , poczynił n a  ten tem at 
ciekaw e spostrzeżenia. —- Z aobserw ow ał m ian o ­
wicie kuropatw y , k tóre, złam aną nogę strzałem , 
bandażow ały  sobie przy pom ocy źdźbła stom y, 
ow ijając  je  p onad to  końskiem  włosiem . N astępnie 
m iejsce złam ania  nogi p tak  oblepiał błotem  i pió­
ram i. W  ten  sposób zabandażow ana noga by ła  
usztyw niona i po pevVnym czasie znów  z rasta ła  
się. ‘ j.

Pocztówka szta 38 lat.
Do P ary ża  nadeszła  obecnie pocztów ka, n ad a n a  w 

dn-tu 4 listopada 1905 ro-ku w Adrax  (Sahara ). S k u t­
kiem  dziwnego zbiegu okoliczności w ysyłka U j po­

cztów ki zo«t.ala przew leczona talk, iż  dopiero obecnie 
po 38 la tach  doszła n a  m iejsce przeznaczenia.

Poważmy wypadek samochodowy 
wskutek pęknięcia opony.

W  .okolicy Manitui wydia-nzyt się  trag iczn y  w ypa. 
d-ek. Powiną ipan.i w tow arzystw ie  córeczek, kuzyna 
i jeszcze d»wóch osób jech a ła  na  mroczystość w esel­
n ą . N agle, wslkiufek potknięcia oporny sam ochodow ej, 
waimochód s tr a c ił  rów now agę i przełam aw szy  owym 
ciężarom  baluisitirade p rz y  .szostie, w padł dio rzek i 
Miiniicio. W ołania o  pomoc zw abiły  w ieśniaków , któ- 
rzy, uw iązaw szy sznur (lo sam ochodu, w yciągnęli 
go p rzy  pomocy szofera i dwóch innych  osób, 
(które w międizyczasie w ydosta ły  się  przez, okno na. 
brzeg .rzcikii. N agie liinlka sic  u rw ała  i sanno-chód 
p ow tó rn ie  wipadil do rzeki, preyczcm  ow a pan i w raz 
z  córeczkam i poniosła śm ierć.

„Syjamskie" bliźnięta w Stavanger.
W  S tav an g e r przyszły  na św ia fc „syjamskie** bliź­

n iak i. Dzieci by ły  p rzy ro śn ię te  do sieb ie  pośladka­
m i, posiad a ły  wispóline o rg a n a  brzuszne, pozatem  zaś 
b y ły  całkow icie inortmnlinie rozw inięte. Jedno  z n ich  
przyisizło n a  św ia t nieżyw e, diruigie natom iasit zm arło  
n  i eb a  wem po urodź en i u.

Korespondencyjnie nauczam :
N iem iecki, R osyjski, M atem a­
ty k a , F izyka, S tenografia , 
Księgowość. Dozwolone. Zna­

czek 96 gr. 
Warszawa, Senatorska 22/24 

Germanista AŁPATOW.

Spółdzielnie Rolniczo - H andlow e, 
H urtow nie, dostarczam y s ta le  a r ­
ty k u ły  domowego u ży tku  i gospo­
d a rs tw a  domowego, za zaliczką 
pocztow ą po cenach ściśle h u r to ­
wych. D/H. „S tero“ , W arszaw a, 
Em. P la te r  35/6, tel. 702-56. 314

Zagubiono leg itym acje  służbową, 
w ystaw ioną przez A bte ilung  W irt- 
sc h a ft u. U n te rrich t, D is tr ik t R a­
dom  na  nazw isko Szyndler Bogu­
m ił, nauczyciel Sokolniki. O strze­
gam  przed nadużyciem ! 310

Zagubiono K artq  P ra cy  N r. 910J/ 
02708, w ydaną przez U rząd P racy  
K ielce na  nazw isko Zacharz Zyg­
m unt, zam. Jędrze jów , Zielon­
ki 20. 307

Zaginęła klacz dwu le tn ia , k a ­
sz tanka łysa , trzy  nogi białe po 
pqcinq. W łaścicielka kon ia  K urczy- 
n a  Z ofja zam. w ieś Skow ronno, gm, 
Pińczów, pow. Busko. 309

Zaginął płaszcz dam ski w czasie 
jazd y  fu rm an k ą  w m ieście Ję d rze ­
jowie, przypuszczalnie na  drodze 
z u licy  Pińezow skiej do s ta c ji ko­
lejow ej. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić za w ynagrodzeniem : Ad­
m in istracja . „Nowy Czas“ , Ję d rz e ­
jów , R ynek 1. 311

Zagubiono K enn k arte  N r. 152, w y­
d a n ą  przez M ag is tra t Szczekociny 
na nazw isko M ilejski W acław.

Zagubiono Kennka.rtq, w ydaną 
przez S tarostw o  Jędrze jów  na  n a ­
zwisko N iny z H olstów  M orstino- 
wej, zam. m aj. Bieganów , Om. 
Radków , Bescheingung, w ydany 
.przez Starostw o) j Jędrzejów , 
stw ierdz-ający za tru d n ien ie  w m aj. 
B ieganów . k ierow niczki ogrodu 
B a rb a ry  M orstin , tak ież zaśw iad­
czenie. w ydane p rak ty k an to w i 
rolnem u W ładysław ow i M orsti­
nowi i p rak ty k an tce  ogrodow ej 
Zofii R utkow skiej, oraz upow aż­
nienie, w ydane p. N inie M orstino- 
wej przez U rząd S karbow y W łosz­
czowa n a  skreślenie  z  w ykazu h i­
potecznego m aj. Bieganów , sum y 
zaległych  podatków  skarbow ych, 
wobec zap łacen ia  te j 6umy. 312

W piątek, 30 kw ie tn ia  w Ję d rze­
jow ie, zagubiono p o rtfe l 7, doku­
m entam i na  nazw isko E dw ard 
K um inek, zwrócić za n ag rodą do 
N adleśnictw a, Rynek 9. 308

Z szumem i pom pą w ybieraliśm y się na 
doroczne, w ielkie polow ania na dziki. P rz y ­
gotow ań było wiele. Leśniczy zam aw iał 
chłopstw o na nagonkę, strzelcy w ybierali 
dogodne stanow iska dla m yśliw ych, a dla 
mieszczuchów, którzy  d la snobizm u polo­
w ali, trzeba było m ontować specjalne s te ­
laże w kształcie klęczników, aby strza ły  ich 
rzadziej chybiały...

P rzed  wyruszeniem , k tó re  odbywało się 
wczesnym świtem, czekały nas przezabaw ­
n e perypetie. Bo trzeba wiedzieć, że m y­
śliw i, to naród ogrom nie zabobonny. Ileż 
razy  przesądni sąsiedzi robili dziadowi 
afron t, w ycofując się z polow ania li tylko 
d latego, że zastąp ił im drogę „Bogu ducha 
winny", w yrzucony przez służebną zniszczo­
n y  pantofelek, albo ja k a ś  leciwa m atrona. 
Bo wróżyło to pono nieom ylnie nieszczę­
ście i  niepowodzenie. A dziad sam , choć 
odrzucał zazwyczaj gusła, a na przesądy 
ostro  sa rka ł, u legał także je j słabostce. Pod 
lad a  poziorem w ym igiw ał się z polow a­
nia, jeżeli k to ś n ieopatrznie w yrw ał się z 
życzeniam i pom yślności.' Toteż znając tę 
przesądność, drżący  o to, by polow anie 
się  odbyło, nasy łaliśm y rozm yślnie rano 
na  m yśliw ych siostrzyczkę, albo dziewczę­
ta. gdyż dziewica rano  spotkana, zw iasto­
w ała  „m urow ane powodzenie". T rzeba by­
ło przeznaczeniu pomagać....

I  po k ilku  kw adransach  jazdy  brała m y­
śliwego w posiadanie m agiczna w ładza 
leśnego czaru. Czekałeś bracie  przyczajo­
ny. lękający  się  najm niejszego hałasu , nie­
m al szelestu spadającej szyszki, strąconej 
przez zapobiegliw ą wiew iórkę, k ruchej g a ­
łązki n ieostrożne nogą zgnieconej, ba, na­
w et m onotonnego, ju ż  z lasem  zrośniętego 
p u k an ia  „kow ala sp ró chn ia łych  dziupli" 
długonosego dzięcioła...

W szystko to bowiem m ogło ci spłoszyć 
sw ieizynę. A już  daw ały  o nim  znać g łu ­

che. sztucznie przytłum ione, ale przez echo 
potęgow ane glosy  trąb . Każdy, koło k tó re ­
go stanow iska  przeszedł dzik, m usia ł to 
obwieszczać reszcie tow arzystw a.

Jak aż  była  radość m yśliw ca, gdy  zwie­
rzyna  go nie om ijała, ale „w aliła" na 
w prost! I  gdy okazyw ała się nie chudo- 
pacbolskim  w archlakiem , a le  w całej 
w spaniałości swej dzikiej potęgi wodzem 
stada, potężnym  odyńcem. Ach, ja k  sm a­
k u je  niebezpieczeństwo, ja k  upojn ie zdaje 
się pachnąć w tedy leśna żywica, jak i wpływ 
en erg ji i sił wlewa się  do żył myśliwego...

A niebezpieczeństwo je s t  wielkie. Bacz, 
byś dopuściwszy odyńca na 30 kroków, 
nie tra f ił  go w ry j. R ozjuszony zwierz rzu ­
ca się na niezręcznego strzelca. W tedy 
nie m a czasu nab ijać  strze lby  i  kordelas 
znowu m usi wejść na  widownię...

P okonanie zwierzyny, zwycięski koniec 
zapasów  m asz praw o obwieścić głośną, 
tr iu m fa ln ą  fan farą ! Rozniesie ją  po bo­
rze n ietylko „echo stugębne", ale również 
dziesiątk i trąbek  tow arzyszy, k tó ry m  p ra ­
wo m yśliw skie nakazuje cieszyć się  z suk­
cesu tego i  lasow i go obwieszczać!

Is tn ie je  rzeczyw iście niepisane, trad y c ją  
uświęcone praw o łowieckie. P o tra fi ono 
nagradzać  dzielnych, szydzić z niezręcz­
nych i k a rać  tych, k tó rzy  go nie chcą u- 
szanować.

P rzybyw ało do nas k ilku  m łodych m iej­
skich snobów, k tórzy  przez całe  polow a­
nie w s trach u  przed zw ierzyną siedzieli 
m iędzy konaram i drzew, ab y  po powrocie 
na „m iejski b ru k " opowiadać niestw orzo­
ne h is to rje  o swern m ęstw ie i sukcesach. 
Raz uk ara liśm y  takiego „typka" w edług 
zwyczaju, m ażąc m u tw arzyczkę prochem, 
rozrobionym  w m leku. P raw o nakazyw ało 
m u tak  chodzić aż do końca polow ania. 
Zuchw ały paniczyk zlekceważył to i am ył

tw arz, to też m usiało się  stać  zadość zem­
ście praw a leśnego.

T eraz już nie m ógł protestow ać, bo ry ­
tu a łu  dopełniał sam  dziadek. W sadzono 
n iefortunnego m yśliw ca na tru p a  dzika i  
u u j 0k dał mu trzy Płazy kordelasem . 
W tedy m y wszyscy, ja k  jeden mąż, trzy ­
kroć zaw ołaliśm y „Zoczna!!!" M iało to dać 
znać dziadowi jako  najstarszem u, roz- 
biegłej po lesie reszcie m yśliw ych i p ra ­
wu łowieckiem u, że zemście stało  się za­
dość! N ie było z tern więc żartów !

N ietylko jednak  ku uciesze i  rozryw ce po­
lowano w zimie. Czasem trzeba było po­
mocy psów i broni, aby wieś i dw ór ra ­
tować przed drapieżnikiem .

K iedy s ro g a  zim a p ę ta ła  zm arzniętą  
skorupę ziemi, u staw ały  w szystkie p rze ja ­
wy życia, a  zgłodniałe zwierzę nie mogło 
nigdzie dostrzec . pożywienia. W tedy g ro ­
m ady wilków  podchodziły pod okna w iej­
sk ich  zagród, rabow ały  inw entarz  i drób, 
grożąc także b ielą swych kłów w ieśnia­
kom.

Trzeba było ratow ać ludzi. K ilka  sań, 
załadow anych m yśliw ym i, udaw ało się na 
polane, na k tó re j środek wypuszczono m a­
łego..:. prosiaczka. Zm arznięte, przerażone 
stw orzonko zwabiało sw ym  kwikiem  d ra ­
pieżników. Nie długo jednak  cieszyły się 
w ilk i ła tw ą zdobyczą, gdyż pad a ły  pod gę- 
stemi, celnem i strzałam i zaczajonych my- 
> '  w>ch.

Często jednak  w alka była ostra  i groźna, 
a szanse nierów ne. Często zaglada.ła odważ­
nem u m yśliw em u w oczy śm ierć. Ileż  ra ­
zy w y rasta ł na leśnej drodze m ały, b ia ­
ły  krzyż, oznaczający m iejsce, gdzie zna­
leziono już ty lko strzępy  u b ran ia  i g ars tk ę  
kości, m ówiącą, że m yśliw y ze sportow ­
ca s ta ł się  bohaterem ...

Stefan Kalicki

Kącik szac
Nr. 13 (28)

(Dr. K.) Kraków,  12 m aja  1043 r.

Miniaturowe szachy.
K rakow ianin  p. Ż. Szy- 

m ończyk, sta ły  czyteln ik  
naszego  „K ącika szach o ­
w ego", w ielki m iłośn ik  g ry  
szachow ej, w ykonał ręcz­
nie o ryginalne m in ia tu ro ­
we szachy  kieszonkow e. 
P om ysł do w y k onan ia  te ­
go ro d za ju  szachów , k tó ­
re  p rzedstaw ia  nasza  ry ­
cina poniżej, zrodził się u 
p. Szym oóczyka na sk u ­
tek  specjalizacji i um iło ­
w ania  '  w  szachach  dzie­
dziny problem ów , p . Szy- 
m ończyk dążył do tego, 
aby prob lem y szachowe, 
obrazow ane w kącikach 

szachow ych up lastyczn ić  w tak ich  sam ych w ym ia­
rach  i m artw e czcionkow e figurk i ożywić, a przez 
to uzyskać m aksim um  w ygody w p o słu g i­
w an iu  się.

Cel został osiągnięty. M iniaturow e figurk i na  
m in iaturow ej szachow nicy u jęte  w specja ln ie  do ­
stosow ane pudełko, odd a ją  szachistom  cenne u- 
sługi. G łówna zaleta k o n stru k c ji jest ta. że pude­
łeczko  zam knięte zatrzym uje  w każdem  położeniu  
problem , względnie zaczętą p a rtję . Całe pudełecz­
ko w raz z tn in ia tu row em i szacham i w aży z a ­
ledw ie 113 gram ów .

PARTJA Nr. 57.
Najkrótsza port ja turniejowa.

B iałe: Mek Grupter Czarne: Nl3k Kem
1. e2— e4 cl-—c5 4. Sf3><d4 e7 — ełj
2. S g l—f3 'Sb8— c6 5. Sd4— f5 Sg8— e7
3. d2—d4 c5x d4 6. Sf5— d 6 + +

Pow yższą p a rtję  rozegrali dw aj szkoccy sza­
chiści w jednym  z tu rn ie jó w  w 1893 r. Je s t to  
bodaj że na jk ró tsza  p a r tja  tu rn ie jow a i praw do- 
bodobnie n ikom u ju ż  n ie uda  się tego rek o rd u  
pobić.

PARTJA Nr. 58.
Zupełna blokada.

W  p artji  tow arzyskie j, jak ą  osta tn io  rozegrał 
berliński m istrz  Schlage (białe), doszło do k o ń ­
cówki, jak ą  poniżej zam ieszczam y: Czarny, k tó ry  
zastosow ał obronę indy jską, został zupełnie zablo­
kowany.

i m s

fflw/ A mm MM
m  a  f i  a  m

Biały poświęca hetm ana  na  d7, aby Se4—f6 
zam atow ać. Ruch czarnych Sg7 gdziekolw iek, lub  
f7—f6 nie ra tu je  sytuacji, m oże jedynie p rzed łu­
żyć grę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W osta tn im  naszym  „K ąc iku  szachowym** zam ie­

ściliśm y pow tórnie p raw id ła  g ry  o raz w yrażen ia  
technicznie, wobe-c tego na pytania tyczące się tych  
kwestyj, nie będziemy podawaii odpowiedzi. Równo­
cześnie prosim y w szystkich, Szachistów , k tórzy  piszą 
do nas, aby  adresow ali dok ładn ie: „Redakcja Gońca 
Krakowskiego -— Kącik szachowy**, gdyż >isfcy n ie­
dokładnie adresow ane, przychodzą do nas częstokroć 
z dw utygodniow em  opóźnieniem  P isząc do „ K ą ­
cika  szachowego**, należy  zaw sze dołączyć znaczek 
n a  odpowiedź. W szystkim, którzy zapytują się o pod­
ręczniki szachowe, jeszcze raz odpowiadamy, że ta ­
kowych m e posiadamy, ani też nie wiemy, gdzie 
meżnaby je nabyć.

Z n/adsyłanego pod adresem  R edakcji „K ąc ik a  sza­
chowego m a te r ja łu  chętn ie  skorzystam y, o ile bqdą 
to jak ie ś  ciekaw ostk i, bądź dłuższe opow iadan ia, czy 
anegdoty  z życia szachistów . Także jesteśm y go­
tow i w ykorzystać różne podobizny m istrzów  szacho­
w ych, różne k a ry k a tu ry , jak ie ś  ciekaw e końców ki 
z opisem słownym  itp .

P. Mgr. L. M. Peszkowski — Landshut, Rozw iąza­
nie zad an ia  nie je s t tra fn e . Na ciąg  białych Gh8—f6 
n astąp i f7Xg6 i rem is. Co do p a r tji, o k tó rą  P an  
zapy tu je , b ia łe  poddały, bo grozi Hf6Xf3 lub H fb— 
g6 +  i m a t na  g2, a  niem a dosta tecznej obrony . P a r­
tję  tą  dokończy z Panem  korespondencyjn ie  z-nany 
n a  teren ie  K rakow a szachista, p. P io tr  Jedrze jezyk .

.Wydawnictwo: „Nowy Czas“, Kraków, Wielopole 1. Tel, 206-11. — A dm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


